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0 INSPEKCJĘ PRACY
Że rozm aite urzędy źle funkcjonują — to 

wiemy. Że często nie odpowiadają swemu 
przeznaczeniu — to wiemy równie dobrze.

Żeby się jednak tak  dokładnie wymijać 
ze swem przeznaczeniem, jak to się dzieje w 
urzędzie Inspekcji P racy — to się już zdarza 
rzadziej.

Rola niektórych okręgów Inspekcji, np. 
Inspekcji łódzkiej wobec dochodzących spo­
radycznie do prasy  wzm ianek o stanie rzeczy 
na  fabrykach łódzkich — wydaje się nam zja­
wiskiem symptomatycznem i groźnem.

Wobec p;Vwie trzydziestu tysięcy bez­
robotnych w przemyśle włókienniczym insta­
lowanie 12-godzinnego dnia pracy robotnika 
w przem yśle wielkim, pod okiem całego okrę­
gu Inspekcji, daje napraw dę wiele do my­
ślenia.

Takich rzeczy, jakie się działy w Łodzi, 
m e widzieć nie można. Nie można nie do- 
strzedz, że dziś w Łodzi ogromna większość 
fabryk pracuje przez całą noc, że pracują w 
nocy kobiety, częstokroć zupełnie jawnie, w 
salach parterow ych, wychodzących oknami 
na ulicę.

W iększa część fabryk łódzkich (mowa o 
fabrykach średnich i wielkich, od paruset do 
kilku tysięcy robotników) od końca czerwca 
idzie już w zmianach 12-godzinnych, pracuje 
kobietami w nocy, a są fabryki, idące tak  już 
od wczesnej wiosny.

Odpowiedzialność za bezkarne, bez prze­
szkód, złamanie przez przem ysł ustaw 
o 8-godzinnym dniu pracy i o ochronie kobiet 
-— ponosi w olbrzymiej mierze Inspekcja P ra­
cy m. Łodzi.

Trzeba wniknąć głębiej w rzeczy, żeby 
pojąć, jak mogło przyjść w Inspekcji do tak ie­
go stanu.

Inspekcja Pracy była powołana do życia 
dekretem  z dn. 3.1 1919 r. do „nadzorowa­
nia należytego stosowania przepisów praw a o 
ochronie pracy we wszystkich dziedzinach 
pracy  najemnej, zapewniając pracownikom 
korzyści, przyznane im przez obowiązujące 
socjalno - polityczne praw odaw stw o" (W 
głównych swych zasadach dekre t ten  został 
wcielony w ustaw ę o Inspekcji Pracy, mającą 
wejść w życie w najbliższym czasie). Podług 
koncepcji dekretu  inspektorzy pracy powinni 
byli się rekru tow ać z pośród ludzi, posiada­
jących — poza wyższem w ykształceniem  — 
należytą znajomość nauk społeczno - praw ­
nych, hygieny przemysłowej i stosunków 
robotniczych; inspektorzy pracy winni 
byli — dla związania się bliżej ze śro­
dowiskiem objektów  ochrony — z proletarja- 
tcm — opierać się o insty tu t mężów zaufania 
robotników, czynny przy inspektorze (art. 8); 
z wszystkich innych artykułów , określających 
czynności Inspektora, wynika, że Inspektor 
" im e n  czuwać nad pracą, bezpieczeństwem, 
z rowiem robotnika, winien być na fabryce, 
porozumiewać się z robotnikam i, pilnować 
przysługujących im praw.

W Inspekcji jednak, utworzonej w zara­
niu państwowości polskiej, bardzo niedługo 
panow ał duch i nastrój, odpowiadający zasa­
dom e tretu . Z każdym  rokiem  coraz b ar­
dziej ^wy oszlawiało się i w ypaczało oblicze 
Inspekcji. Przyczyny tego są liczne. Powie- 
my u y <o o głównych. Kogo się angażowa-

o kogo mianowało Inspekto­
rem  • pogoni za jedynym tylko z wymie­
nionych w dekrecie w arunków  — technicz- 
nem  wykształceniem  — ubiegano się o inży­
nierów, z dyplomem lub choćby pozorami dy­
plomu, mc me dbając o to, że n iejednokrot­
nie panowie o w ykształceniu technicznem  by­
li doskonałymi nieukami w dziedzinie nauk 
społeczno - prawnych, higjeny pracy, nie mie­
li najmniejszego pojęcia o stosunkach robot­
niczych, a co jeszcze gorsze — nie chcieli i 
nie uważali za potrzebne mieć o tern wszyst- 
kiem  pojęcie. Zresztą znajomości tej n ik t nie 
wymagał.

Drugą przyczyną zła stało się wynikłe z 
p. S-go art. 11-go dekretu  — rozjemstwo, tak  
zw. załatw ianie zatargów pomiędzy stronami. 
A rt. 11-ty  dekretu  w punkcie wspomnianym 
inaczej rzecz tę  traktow ał: szło w yraźnie o za­
targ i znaczne, zbiorowe, k tóre  miały być ba­
dane na miejscu; ten artykuł jednak spowo­
dow ał zajęcie się Inspekcji zatargam i wogóle
1 rozjemstwo stało się dominującą, w niektó­
rych okręgach prawie jedyną czynnością In­
spektora.

F a k t ten  ma bardzo doniosłe znaczenie. 
Inspektor - rozjemca, dążąc do polubownego 
załatw ienia sprawy, musiał zjednywać sobie 
silniejszego z dwuch — pracodaw cę — aże­
by coś uzyskać; idąc po linji przekonyw ań, 
nam aw iań, perswazji i próśb — coraz b ar­
dziej uzależniał się psychicznie od przem y­
słowca, przejm ował się — jego sposobem uj­
m ow ania rzeczv. A że inspektorzy wogóle

MIMO KAPITALUCJI SPADAJĄ REPRESJE 
NA OPOZYCJĘ KOMUNISTÓW ROSYJSKICH
ZINOWJEW USUNIĘTY Z KIEROWNICTWA KOMINTERNEM.

Odbyło się posiedzenie połączonego j 
plenum Centralnego Kom itetu i Central- i 
nej Komisji kontrolującej Partji Komuni­
stycznej w sprawie kapitulacji opozycji 
partyjnej.

Na posiedzeniu tem zapadła uchwała, 
aby uczynić urzędowe ostrzeżenie Zino- 
wjewowi, Kamieniewowi, Trockiemu, Pia- 
takowowi, Jewdokimowowi, Smildze oraz 
kandydatowi do Centralnego Komitetu Ni- 
kołajewowowi, zwracając im uwagę na 
niedopuszczalność złamania dyscypliny 
partyjnej.

Pozatem  plenum usunęło Trockiego 
ze stanowiska członka Politbiura, Kamie­
niew a ze stanowiska kand. do Politbiuro.

Co do Zinowjewa, to uchwalono, iż nie 
może on pozostawać w dalszym ciągu pre­
zesem Komitetu Wykonawczego Komin- 
ternu, gdyż z jednej strony nie reprezentu­
je on już ideologji partji komunistycznej 
S. S. S. R., z drugiej zaś stracił zaufanie 
przedstawicieli partji komunistycznych 
Niemiec, Francji, Anglji i innych krajów, 
co ujawniło się w rezolucjach tych partji, 
skierowanych przeciwko niemu. Urzędo­
wym powodem represji wobec wszystkich 
trzech wyżej wspomnianych, jest kierowni­
ctwo ruchem frakcyjnym po uchwałach 
lipcowego plenum C. K. i Centralnej Ko­
misji Kontrolującej. (A. W.).

Ju tro  rozpoczyna 
się Kongres Komunistów 

Rosyjskich.
Dnia 26 b. m. rozpoczyna się wszech- 

związkowa konferencja partji komunisty­
cznej. W programie obrad znajdują się 
następujące sprawy: 1) położenie między­
narodowe Związku Sowietów, 2) położe­
nie gospodarcze kraju, 3) kwestja „Prof- 
sojuzow" (związków zawodowych), 4) sy­
tuacja wewnętrzna partji komunistycz­
nej w związku ze sprawami opozycji par­
tyjnej. Przy ostatnim tym punkcie porząd­
ku dziennego ma wygłosić referat Stalin. 
(A. W.).

S tra jk  angielski
Londyn, 24 października. (PAT.). W 

wygłpszonem wczoraj przemówieniu se­
k retarz  federacji górników' Cook, oświad­
czył, iż skłonny jest zgodzić się na roz­
strzygnięcie sprawy płac przez sąd roz­
jemczy, oraz wyraził gotowość podjęcia 
rokowań z Rządem i właścicielami kopalń, 
jak również zaakceptow ania projektu re ­
ferendum górników w sprawie 8-godzinne- 
go dnia pracy.

Wiedeń, 24 października. (PAT.). Pi­
sma donoszą z Londynu, że dochody na 
rok 1926 — 27 zmniejszyły się z powodu 
strajku w przemyśle węglowym już dzisiaj 
o 8 miljonów funtów szterlingów.

socjaliści paryscy 
za  Paul-Boncourem

Paryż, 24 października, (PAT,). Rada 
federacji socjalistycznej dep. Sekwany 
przyjęła ogromną większością głosów 
wniosek, domagający się przedłużenia 
m andatu Paul Boncoura w Lidze Narodów. 
W niosek o cofnięcie m andatu uzyskał bar­
dzo nieznaczną liczbę głosów.

T rzęsienie ziemi 
na K aukazie

(A. W.). Dnia 22 b. m. około godz. 
7.30 wieczorem nawiedziło okolice m. Le- 
ninakana (dawn. Aleksandropola) na Ka­
ukazie wielkie trzęsienie ziemi, trw ające 
około 3 minut. Skutkiem katastrofy prze­
szło połowa wszystkich domów m ieszkal­
nych w powiecie Leninakańskim została 
zburzona, pozostałe zaś silnie uszkodzo­
ne. Liczba zabitych dochodzi do 300 osób. 
W szystkie wsie w okolicy miasta^ zostały 
zburzone. Komunikacja telegraficzna z 
Erywaniem zerwana. Późnym wieczorem 
odczuto lekki wstrząs, trwający około 10 
sekund, w Batumie.

Śnieżyce
W czoraj spadł w Krak o w e  ogromny 

śnieg i pokrył całe miasto białym cału­
nem. W związku z tem i zbyt niską tem ­
peraturą zostały odwołane wszystkie 
igrzyska sportowe.

Katowice. (PAT.). Trwająca od wczo­
raj rana śnieżyca spowodowała liczne o- 
późnienia pociągów ze wszystkich kierun­
ków. W ieczorowy pociąg pośpieszny z 
W arszwy przybył z 2-godzinnem opóźnie­
niem .

-o::o-

W iadomości te leg raficzne
— Tymczasowe kierownictwo Kuratorjum O- 

kręgu szkolnego lwowskiego objął naczelnik wy­
działu wojewódzkiego p. Czerny.

— Na Zjazd delegatów Związku Prac. Samo­
rządów miejskich województw zachodnich (t. un. 
śląskiego, poznańskiego i pomorskiego) w Toru­
niu, przybyło 140 delegatów, jak również przed­
stawiciele Związku Prac. samorządowych ze 
Lwowa, Krakowa, Włocławka i Warszawy. Po 
załatwieniu spraw organizacyjnych przyjęto 
dwie rezolucje, dotyczące ujednostajnienia ustaw 
samorządowych w całem państwie oraz w spra­
wie uposażeń pracowników samorządowych-eme- 
rytó i t. p.

— Wczoraij odbył się we Wrześni uroczysty 
obchód 25-ej rocznicy pamiętnych wypadków 
męczeństwa dzieci polskich we Wrześni, z powo­
du zmuszania ich do modlenia się w języku nie­
mieckim.

— Wczoraj w katedrze gnieźniejskiej odbyła 
się uroczysta konsekracja ks. d-ra Ar, Lisieckie-

I go na biskupa.
— W rokowaniach handlowych sowiecko - li­

tewskich wyłoniły się nowe trudności. Rząd Z.
, S S. R. zażądał, aby Litwa zobowiązała się za­

kupywać rok rocznie towaru w Rosji na ogólną 
sumę 30 miljonów rubli złotych.

— Ostatnie dane statystyczne, ogłoszone co 
do stanu bezrobocia w Moskwie, wykazują tylko 
w tem jednem mieście 135.000 bezrobotnych.

— Korespondent „Paris Midi" donosi z Ber­
lina, że według otrzymanych z Moskwy wiado­
mości, na granicy sowiecko - rumuńskiej aresz­
towano i rozstrzelano 3-ch ludzi, oskarżonych o 
szpiegostwo na rzecz Rumunji.

— Pisma donoszą z .Lizbony, że wyspa, po­
łożona w portugalskiej kolonji Angola, o szero­
kości 600 metrów i długości 1000 metrów, nagle 
znikła pod powierzchnią morza. Prawdopodob­
nie katastrofa ta nastąpiła z powodu trzęsienia 
dna morskiego. Ofiar w ludziach nie było.

— Admiralicja angielska ogłasza komunikat 
oficjalny, w którym donosi, iż statek wojenny 
„Vlerian" zatonął w odległości 18 mil od wysp 
Bermudzkich. Z załogi statku, liczącej zgórą 
100 ludzi, zdołano uratować jedynie 19-tu.

I PO ZAMORDOWANIU 
KURATORA S0BINSKIEG0
Demonstracja endecji Bezpodstawne zarzą­

dzenia Kuratorjum lwowskiego.
(kor. własna)

O stosunkach panujących w Kuratorjum ; 
szkolnem we Lwowie, pisaliśmy już kilkakro­
tnie, wskazując na szkodliwą działalność pe­
wnych czynników w Kuratorjum, k tóre stałyj 
się powolnem narzędziem w rękach posła ea-, 
deckiego dr. Prószyńskiego. |

Mimo t. zw. sanacji moralnej i przew ie-, 
trzania niektórych urzędów państw, z ludzi 
szkodliwych — stosunki w Kuratorjum  lwow- 
skiem nie uległy żadnej zmianie. P. Prószyń-j 
ski i jego wepółkoledzy dalej włodarzą w ku­
ratorjum  lwowskiem i zmieniają je w  ekspo­
zyturę endecji.

Dziwić się tylko należy, że wicem inister 
oświaty p. Gajczak, znający dokładnie sto­
sunki w tem Kuratorjum dotychczas nie po­
czynił żadnych kroków, by przeprow adzić w  
mem sanację.

Nie ulega wątpliwości, iż dzięki stosun­
kom panującym w  Kuratorjum  lwowskiem ja- 
koteż dzięki polityce p. Prószyńskiego, baw ią­
cego się w realizatora i kom entatora progra­
mów b. m inistra oświaty p. St. Grabskiego — 
padł ofiarą kurator Sobiński.

Dokonano niepoczytalnej zbrodni. Powin-, 
na ona być znakiem ostrzegawczym dla rządu 
i społeczeństwa polskiego, iż raz nareszcie . 
zmienić należy kurs polityki szkolnej wobec 
Ukraińców.

Najnowszym dowodem politykomanji p. 
Prószyńskiego i jego zwolenników jest wyda­
ne dnia 20 b. m. przez K uratorjum  lwowskie, 
zarządzenie zawieszające naukę we wszyst­
kich szkołach lwowskich od 20 do 23 b. m. na 
znak żałoby po Sobińskim.

Na skutek więc tego zarządzenia nauczy­
cielstwo i uczniowie świętować mają przez1 
k ilka dni. Niesłychany to  wypadek tem bar­
dziej, jeśli się zważy, iż z powodu śmierci pre­
zydenta Narutowicza, nie przeryw ano we 
Lwowie i gdzieindziej nauki.

Jakiż zresztą związek zachodzić może 
wogóle pomiędzy śmiercią kuratora, a  nauką 
tysięcy uczniów? ;

Faktem  jest, iż endecji lwowskiej i jej 
zwolennikom w Kuratorjum  zależy na tem, 
by przez przerw anie nauki manifestować 
przeciw Ukraińcom. Ma to być dem onstracja 
polityczna.

Jakiekolw iek byłyby zresztą motywy 
przerwania nauki, to fakt ten zasługuje na po­
tępienie jako samowola kacyków z K urato­
rjum, opanowanych duchem endeckim. Zwa­
żyć bowiem należy, iż zbyt częste święto­
wanie w szkołach wpływa na niekorzyść ur 
czących się tembardziej, że na terenie M ało- 
polski Wach., prócz feryj szkolnych i św iąt 
polskich nauka nie odbywa się i w święta u- 
kraińskie, a ostatnio zaś z powodu szkarłaty-, 
ny rok  szkolny rozpoczął się z dwutygodnio- 
wem opóźnieniem.

Min. Oświaty w  imię dobra szkolnictwa 
winno jaknajrychlej zająć się stosunkami pa-? 
nującemi w  kuratorjum  lwowskiem.

Jan Czerwiński.

rekrutow ali się przeważnie z ludzi, pokrew ­
nych raczej psychicznie klasie posiadającej 
lub ku niej ciążących — tem bardziej w yraź­
na i kom pletna sta ła  się w krótce psychiczna 
zależność inspektora od przemysłowca. My­
ślało się o tem, żeby fabrykanta nie drażnić, 
żeby mu nie spraw ić przykrości, kłopotu, nie 
przypraw ić go o koszta, bliższy kon tak t z ro ­
botnikiem  uw ażało się za rzecz kom prom itu­
jącą, narażającą inspektora conajmniej na 
śmieszność.

S tąd typ inspektora przy biurku a nie w 
fabryce, — a skoro już w fabryce, kiedy za­
chodzi konieczność, to przew ażnie w kan to ­
rze lub gabinecie dyrektora, a nie w salach 
fabrycznych; a skoro już — w  ostateczności 
— w sali fabrycznej, to  jak najdalej od rob o t­
nika. Cóż tak i inspektor ma do roboty  w tw ór­
czej, w ielkiej, pięknej p racy  przy ochronie 
praw , zdrowia i bezpieczeństw a robo tn ika?

Inspektor, k tóry  narówni z fabrykantem  ma 
robotnika za leniucha i łobuza, a doniosłą 
sprawę podniesienia wydajności pracy uza­
leżnia, absurdalnie, jak w iększość fabrykan­
tów  — od... przedłużenik dnia roboczego...

Twórcze czynniki w  społeczeństw ie po­
winny zainteresow ać się tą  spraw ą, a te  czyn­
niki rządowe, którym  zależy rzeczywiście na 
uzdrowieniu apara tu  państwowego, na dosto­
sowaniu go do zadań, jakie ma wykonywać —- 
winny się zabrać do reorganizacji Inspekcji 
Pracy. ,

Precz od biurka, od rozjemstwa, od ukła­
dania się z przemysłowcem! _

Zaszczytnem zadaniem polskiego Inspek­
to ra  Pracy jest pilne czuwania nad prawami, 
zdrowiem i bezpieczeństwem robotnika, przy 
w arsztacie, robotnika - w ytw órcy, k tó ry  jest 
bogactwem  kraju.

Inspektor.

AKUOfeU

„Biedni- kamlenlcznicy błagają 
o zniesienie ochrony lokatorów.

We wtOTek, 26 b. m., odbędzie się w War­
szawie WIELKI WIEC PUBLICZNY KOMI­
SJI CENTRALNEJ POROZUMIEWAWCZEJ 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH PRACOWNI­
KÓW PAŃSTWOWYCH.
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Marszałek Piłsudski 
w Nieświeżu

Dziś przybywa de Nieświeża Pretnfer marsz. 
Piłsudski, celem udekorowania krzyżem Virtuti 
M ilitari sarkofagu swego b. adiutanta Stanisława 
Radziwiłła, poległego w bitwie z bolszewikami 
pod Maliną. Na uroczystość przybywa adjutant 
marszałka rotmistrz Remigiusz Grocholski, oraz 
minister sprawiedliwości p. Meysztowicz. Mar­
szałek Piłsudski zamieszka w historycznym zam­
ku nieświeskim. W uroczystości wezmą udział 
poza Albrechtem Radziwiłłem, ordynatem na Nie- 
świętu, dwaj przedstawiciele polskiej arystokra­
cji Janusz Radziwiłł i Eustachy Sapieha. (A. W.). 

—■ o ;;o  —

Korfanty nie może Już 
przemawiać na własnym  

wiecu!
Na wiecu zwołanym w Katowicach 

przez Zw. stronnictw chrześc., na którem 
miał przemawiać poseł Korfanty,  ̂zjawili 
się również przeciwnicy polityczni, któ­
rzy nie dopuścili do głosu mówców. Do­
szło nawet do pobicia sekretarza związ­
ku. Wiec został przez policję rozwiąza­
ny. (A. W.),

  o::o----------

Wśród pracowników 
państwowych

D ziw ne nieporozum ienie, k tó re  zaszło  w 
p ią te k  pom iędzy delegacją p racow ników  pań­
stw ow ych  a  m in istrem  C zechow iczem , k tó ry  
podobno w sk u te k  zan iedban ia  czy um yślnej 
szykany  se k re ta rza , n ie  p rzy ją ł delegacji p ra ­
cow ników  państw ow ych , w yw ołało  za o strze ­
n ie  nastro jów  w śród  m as pracow niczych .

—------- ::o::----------

Otwarcie roku akademi­
ckiego na Uniwersytecie 

Warszawskim
Wczoraj o godziniej 12-ej w południe w wiel­

kiej auli Uniwersytetu Warszawskiego odbyła się 
podniosła uroczystość inauguracji nowego roku 
akademickiego. Uroczystość tę zaszczycił swą 
obecnością P. Prezydent Rzplitej, Ignacy Mościc­
ki.

Dotychczasowy rektor prof. Pieńkowski zło­
ty! obszerne sprawozdanie z działalności uczelni 
za rok ubiegły, wskazując, jak na każdym kroku 
Uniwersytet musiał borykać się z trudnościami 
oatury materialnej, nie chcąc iadną miarą dopu­
ścić do zamarcia pracy na któremkolwiek polu 
nsukowem tej uczelni. Sytuacja była już tak gro- 
śna, że senat akademicki zmuszony był, wskutek 
ciągłych niedoborów, powziąć uchwałę aieotwie- 
rania roku akademickiego 1926 — 27, o ile stan 
ten  nie miałby uledz zasadniczej poprawie. Dzię­
ki jednak pomocy, z jaką pospieszyły czynniki 
rządowe, do ostateczności tej nie doszło.

Po tem sprawozdaniu rektor Pieńkowski 
przekazał swą władzę i dostojeństwo rektora w 
ręce nowego rektora prof. dr. Hryniewieckiego, 
który wygłosił niezwykle interesujący wykład na 
temat „Zagadnienie tak zw. „duszy" u roślin". 
Po imatrykulacji studentów przemawiał przedsta­
wiciel starszej młodzieży akademickiej, prezes 
Bratniej Pomocy S. U. W., p. Stańczykowski

ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy można prze­
czytać w Czytelni Tow, Uniwersytetu Robot­
niczego wszystkie dzienniki, pisma ilustrowa­
ne, sportowe, literackie, polityczno-społeczne, 
humorystyczne, ekonomiczne, zawodowe i t.d. 
razem około 160 czasopism — codziennie od 
7 — 9 wiecz.

Pacyfistyczne organizacje 
młodzieży w Niemczech

Od bawiącej w tygodniu zeszłym w Warsza­
wie delegacji niemieckiej, reprezentujące) różno­
rodne organizacje pacyfistyczna, uzyskaliśmy garść 
wiadomości o najważniejszych stowarzyszeniach 
młodzieży niemieckiej, które dążą do prcymśerta 
między narodami na gruncie pokoju i sprawiedli­
wości. Najsilniejszą z  pośród nich jest . Sozdali- 
stisahe Arbeiter Jugend“ (Socjalistyczna młodzież 
robotnicza), Ucząca około 70.000 członków,

Największemi związkami wśród pacyfistycznej 
młodzieży katolickiej- są tak zw. „QuickVom‘‘ i 
,Grosdeutsche Volksgemeiitschaft". Zjednocze­

nie wielu drobnych związków stanowi tak zw 
.Freiproletarische Jugendkartelł" (Kartel młodzie­

ży proletariackiej), będący, zdaje aię, pod wpływa­
mi komunizmu. Pozatem istnieją odrębne organiza­
cje socjalistyczne i pacyfistyczne wśród młodzieży 
akademickiej. /

Szerszą organizacją, łączącą młodych r  botał- 
ków, studentów, nauczycieli i uczniów jest tak zw 
„Weltjugendliga" (Liga światowa młodzieży). W ła­
śnie organizacja ta propaguje żywo ideę zbliżenia 
międzynarodowego, drogą bezpośredniego kontak­
tu z oboemi krajami i narodami, urządzając zbioro­
we wycieczki i stałą korespondencję między mło­
dzieżą różnych krajów. Organizacja ta  szczegół - 
nie zainteresowana jest w założeniu tą  dragą p o ­
dwalin przyszłych przyjaznych stosunków między 
Polską i Niemcami. Corocznie urządza ona wy­
cieczki, zjazdy i spotkania, które mają na celu zbli­
żenie międzynarodowe młodzieży. W r. 1925 od­
były aię takie konferencje porozumiewawcze w I 
Anglji, Niemczech, Danji i Czechosłowacji; w roku 
bież. dotychczas w Giłldeje (Dania) Chevreiuse 1 
Bierville (Francja) oraz w zeszłym tygod. w W ar­
szawie. „Weltjugendliga‘‘ planuje w następnym ra ­
ku konferencję w Berlinie, któraby urncżliwda 
młodzieży polskiej zetknięcie się z ruchem pacyfi­
stycznym młodzieży w Niemczech.

Pozatem w r. 1927 w zamku Freusbuig Sieg 
(Niemcy, niedaleko Renu), odbyć się ma między­
narodowy Zjazd, na którym wygłoszony będzie 
szereg referatów, interesujących młodzież, oraz 
uchwalone środki i drogi, któreani najlepiej wspó1- 
nym wysiłkiem dojdzie się do nakreślonego celu; 
budowy świata pokoju w sercach młodzieży i w 
przyszłej ludzkości. M. S.

„ . . „ —  OHO  .......—

Skazanie czarnosecińców
Głośna swego czasu sprawa napadu na 

Stowarzyszenie badaczy Pisma Świętego, do­
konanego przez członków Ligi obrony wiary 
i ojczyzny (jest to organizacja antysemickich 
pałkarzy Red.), Sekretarczyka i Koronkę, zna­
lazła już ostateznie swój epilog. Obu oskar- j 
żonych skazano za zakłócenie spokoju domo­
wego — Sekretarczyka na 6 miesięcy, Koron- i  
kę na 3 miesiące więzienia. (A. W.).

Tramwaj Nr. 15
Przed dwoma dniami zgłosiła się do Koresp. 

Warszawskiej liczna grupa robotników, zamiesz­
kałych w kolonji na Żoliborzu. Stwierdzają oni, 
że wskutek kursowania jednego tylko wagonu 
tramwaju Nr. 15 na linji Żoliborz - Warszawa, 
wagon ten jest stale przepełniony. Przytem dzie­
ją się wprost skandaliczne sceny przy zdobywa­
niu miejsca w tramwaju. Zwłaszcza obecnie z po­
wodu deszczu i słoty, mieszkańcy kolonji robo­
tniczych, urzędniczych i  wojskowych szturmem 
zdobywają wagon, bijąc się i spychając wzajem­
nie z tramwaju. Interwencja policji nie może wy­
dać żadnego rezultatu dla tej prostej przyczyny, 
że jeden jedyny wagon nie jest w stanie obsłużyć 
śpieszącej do pracy i do urzędów publiczności 
Żoliborza. Należy koniecznie uruchomić wagon 
przyczepny przynajmniej w godzinach, kiedy pra­
cownicy i urzędnicy śpieszą do biur i wracają z 
nich.

BRABLEC 
I PROKURATURA
IW iJCurjerze Porannym1* z dnia 10 pażdziecnL 

k* r. b. zjawił się złośliwy artykuł, skierowany 
przeoiwko Związkowi Zawodowemu Robotników 
Rolnych t zarzucający temu Związkowi wyzysk 
swych pracowników. Artykuł soai szyderczy ty­
tuł; „Teorja 1 praktyka'*1.

Wobec tego, iż Związek Rob. Rolnych, Uczący 
przeszło 60.000 członków i zatrudniający około 
160 pracowników w 80 Oddziałach, jest jedną a 
największych w Polsce organizacji zawodowych, 
przeto obraza Związku dotyka poniekąd cały ruch 
klasowo - zawodowy i nie może być pominięta 
milczeniem.

Wypadek fest tom jaskrawszy, iż notatka fcał 
prawic że dokładnym przedrukiem decyzji Urzędu 
Prokuratorskiego Sądu Okręgowego w W arsza­
wie

Bezmyślny albo poproś tu wrogo usposobiony 
do ruchu robotniczego reporter z „Porannego" na­
dał tylko decyzji Urzędu Prokuratorskiego sensa- 
cyjao - publicystyczny koloryt, z którym zresztą 
decyzja ta zbytnio się nie kłóci

„Kurjer Poranny1 ponosi więc tyleż winy co i 
Urząd Prokuratorski, który daje folgę publicy­
stycznym talentom podprokuratorów i zamiast su­
rowo występować przeciwko nadużyciom, bez 
względu na miejsce ich popełnienia daje... „naucz­
kę" poszkodowanemu, zniechęcając na przyszłość 
społeczeństwo do występowanie przeciwko złodzie­
jom. •

Decyzja prawie oała oparta jest aa niesłusz­
nych wnioskach. Nadaremnie Urząd Prak. wysta­
wia na .pierwszy plan posła Kwapińskiego podkre­
ślając, iż akanga Związku podpisana jest przez nie­
go, gdy w rzeczywistości obok podpisu tow. Kwa- 
pińsklego na skardze figurował jeszcze podpis 
tow. Baranowskiego, skarbnika Gzy w tem podkre­
śleniu nazwiska znienawidzonego przez reakcię 
posła niema żadnego celu?! Chcemy wierzyć, ii 
niema!

Czyż podprokurator rzeczywiście z akt spra­
wy nie spostrzegł, te  choć ustalono, te  zł 162 dia 
robotnika Karolaka u komornika podniósł nie o- 
skarżony Jan Brablec, lecz jego tona, to jednak 
Brablec u sędziego śledczego przyznał, iż razem z 
toną pieniądze te wydał na nieustalone cele, nie 
doręczając ich wcale Karolakowi. Wobec stwier­
dzonej przez Brableca świadomości tego czynu — 
niema dwu zejań, iż zachodzi tu przywłaszczenie 
(a r t 574 K, K ) i co najgorsze, oprócz Brableca 
współwinną staje się jeszcze i jego tona. Smutne 
ponadto fest twierdzenie Prokuratora, Iż wobec te­
go, i i  Brableoowu pieniądze sobie przywłaszczyła, 
jako sekretarz Związku, to niema przestępstwa 
tylko tranzakcja cywilna. Niewiadomo następnie 
poco i dlaczego prokurator rozwodzi się obszernie 
nad kwostją, co do której nie było wątpliwości, te  
nie zachodzi przestępstwo; zastępstwo potajemne 
w ciągu szeregu miesięcy Brableca przez żonę aa  
stanowisko sekretarza Oddziału Związku y  Gro- 
dzisku, gdy Brablec sam pełnił służbę w charakte­
rze urzędnika cywilnego w P. K. U. w Warszawie

Jednak nie do pomyślenia jest ton tej części 
decyzji, z którego wynika, iż p. prokurator wogó- 
le nie widzi w  tym czynie Brableca nic dziwnego 1 
niemoralnego („jakikolwiek B miał inną rosadę, a- 
le sprawy Związku prowadził, wyręczając się to ­
ną"), Czyż w Urzędach prokuratorskeh podproku­
ratorów mogą również zastępować ich tony, czy 
też dziać to się może tylko w Związkach Zawodo­
wych?!

Szczytem jednak wszystkiego jest pogląd au­
tora decyzji, „na szczęście jeszcze nie zgodny z 
przyjętym ogólnie zwyczajem", iż nie jest do pomy­
ślenia umowa najmu pracy, gdzie pensja pracowni­
ka uzależniona jest od włożonej przez niego pra­
cy lub osiągniętych zysków dla pracodawcy. Chy­
ba autor decyzji coś słyszał o pracy na akord, o 
procentowych zarobkach akwizytorów ł wojażc- 
rów. Związek zresztą nie czerpie wpływów z kas

tabrykaacko - ©bszarniiczyćh. Cały olbrzymi aparaf 
(kilkaset sporządzanych codziennie pism) utrzymu-. 
je się tylko ze składek członkowskich i pensje u- 
rzędnikom mogą być wypłacane jedynie w nr arę 
dopływu tych składek. A te  robotnicy rolni skła­
dek nie uiszczą w biurach Związku, lecz wprost na 
folwarku, sekretarze ł inni funkcjonariusze muszą 
po składki te udawać się sami, czasami do oddało- 
nych majątków.

Nie do pomyślenia jest więc, by pracownicy, 
którzy czasami są Brablecami, nie inkasując z le­
nistwa składek, mogli pobierać całą pensję. Naprz 
siedząc w P. K. U. — Brablec oczywiście nie mógł 
zbierać składek i żadna kobieta (nawet żona) nie 
była w stanie w  tym kierunku zastąpić go, gdyż 
przebieganie dużych połaci kraju jest chyba ponad 
ełły kobiety. Faktem jest, iż Brablec pobrał jednak 
pewną ilość składek członkowskich, minimalną 
w porównaniu z sumami zbierane mi w tymże Od­
dzielę przez innych sekretarzy, lecz sumy zain- 
kasowamej aietylko nie przekazał Związkowi, ale 
nawet nie uwidocznił w książkach. W ten sposób 
właśnie tłomaczy się, iż bardzo trudno można usta­
lić faktyczną wysokość przywłaszczenia Brableca 
i opierając się na posiadanych dowodach, oie ła­
two dojść do granitowych cyfr.

Wszystkie te okoliczności zresztą autor decy­
zji prokuratorskiej łatwo mógł poznać, gdyby akty 
sprawy uważniej i w  całości przeczytał, chociażby 
okólniki Związku, niedołąozone przez sędziego śled 
czego do akt, a pozostawione w kancelarji sędzie­
go w Grodzisku i których p, podprokurator wcale 
nie był ciekaw przeczytać.

Tak się przedstawia ta  smutna sprawa...
Poświęciliśmy jej dużo miejsca, gdyż uważali­

śmy, że jeśli prokurator ma prawo sprawę umorzyć, 
to nie ma prawa redagować po „literacku" decy­
zji o umorzeniu, przerzucając w sposób sarkastycz­
ny zarzuty z osoby oskarżanego na oskarżyciela.

Niech lepiej Urząd Prokuratorski rzeczywiście 
zajmie się obraną krzywdzonych robotników i pra­
cowników przez pilniejsze przestrzeganie ustawo­
dawstwa robotniczego.

Uczciwi pracownicy Związków Zawodowych 
sami sobie dadzą ze Związkami radę, nie zwrócą 
się o pomoc do Prokuratora. Na zakończenia jesz­
cze kilka słów wytłumaczenia:

Od decyzji Sądu Okręgowego Związek zakła­
da skargę incydentalną do Sądu Apelacyjnego. Wy 
jaśnienie niniejsze nie ma jednak na celu wywie­
rania wpływu na wolną decyzję Sądu.

Zwróciliśmy się do Prokuratury ze sprawą 
Brableca, jak do krynicy sprawiedliwości, plenimy 
chwasty wszędzie, nawet w naszych własnych sze­
regach, w ofierze sprawiedliwości karzącej oddaje­
my naszych własnych ludzi. (Brablec); nikt przeto 
nie ma prawa, korzystając ze swego urzędowego 
stanowiska, godzić w cudzy honor. A jeśli to uczy­
ni, musi być przygotowany, iż bronić się będziemy 
nawet gdy chodzi o prokuratora. „Kurjerowi Po­
rannemu zaś i P. K. U. w W arszawie winszu­
jemy.. . uczciwego i sumiennego (!!!) Jana Brable­
ca...., Winszujemy, lecz nie pozazdrościmy

Związek Zawodowy Robotników 
Rolnych Rzplitej Polskiej.

ODCZYT POSŁA TOW. K. CZAPIŃSKIEGO.
Staraniem Waisz. Organ. Młodz. T.U.R. 

odbędzie się w środę, dn. 27 b. m., o godz. 
7,30 w lokalu O.K.R. P.P.S., Al. Jerozolim­
skie Nr. 6, I piętro, odczyt posła tow. K. Cza­
pińskiego p. t.

DZIEJE FANATYZMU
50 obrazów świetlnych z drzeworytów 

ówczesnych.
Wstęp dla członków Warsz- Orgaa. 

Młodz. za okazaniem legitymacji. Dl* osób 
innych bilety w cenie 50 gr. do nabycia przy 
wejścia.
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ST. ANDRZEJ RADEK.
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— Dokąd ci tak pilno? — zdumieli 
się tamci.

— Do, do stryja — wybełkotał. — 
Muszę sieroty odprowadzić.

— Siadaj — rzekł jeden z nieznajo­
mych. — Niech tego stryja piorun trzaś­
nie! Ja  dzieci biorę do siebie.

Oświadczenie to wywołało pożądany 
skutek. Zjawiła się na stole nowa butel­
ka, a z nią wielkie uznanie dla niespo­
dziewanego opiekuna sierot.

— Tylko ty, Zielonka, nie myśl so­
bie, że ja to robię tak, po pijanemu, albo 
za ten twój głupi kieliszek wódki! sro- 
żył się nowy opiekun. — Nie! Robię to z 
dobroci serca. Tego stryja nie znam, ale 
wiem napewno, że to drań z pod ciemnej 
gwiazdy! Mogę przysięgnąć. Co? Może 
nie drań?

— Drań! — zgodzili się wszyscy.
— I ty, Zielonka, też jesteś drań, żeś 

takiemu złodziejowi chciał oddać sieroty 
pod opiekę, ale ja na to nie pozwolę! Za­
bieram dzieci do siebie.

— Pan Jezus ci to wynagrodzi, —• 
rzekł z wdzięcznością Zielonka.

— Pocałuj psa w nos z wynagrodze­
niem! Za darmo dzieci biorę!

Zielonka się popłakał, żegnając dzie­
ci. Dał Witowi złotówkę i błogosławień­
stwo na drogę. Reszta rozczulonych pija­
ków kupiła Zosi cukierków, bułek i kieł­
basy. Zgarnął Wit owe prowianty do ma­

łego węzełka i ruszyli za nowym opieku­
nem, który chwiejąc się na nogach—upo­
minał ich serdecznie i dawał przestrogi.

— Uważajcie dzieci wciąż na mnie. 
Jak  ja na prawo, to i wy na prawo! jak ja 
na lewo, to wy za mną. Jakoś, pomaleń­
ku dojdziemy do chałupy. Nie wiem, co 
na to powie moja pieruńska baba, ale nie 
turbujcie się nic. Ja  całką sprawę biorę 
na siebie. Co? Jesteście tam jeszcze?

— Jesteśmy — odpowiadał Wit.
Tak przebrnęli w ciemnościach dą-

browieckie błoto i wydostali się na pola. 
Szli jakąś drożyną wiodącą przez głębo­
kie wykopy i usypiska z kamieni i żużlu.

Nowy opiekun nie szedł równo.
Klnąc i „piorunując", przystawał co 

chwila, aby znowuż z rozpędem podlecieć 
kilka kroków, usiłując ze wszystkich sił u- 
trzymać w pochodzie linję prostą. Gdy się 
znowuż wdrapali z trudem na jakieś usy­
pisko, opiekun stanął i rzekł z niepokojem 
w głosie:

— No, dziecka, uważajcie, bo tu do pie­
rona, będzie najgorzej. Trzeba iść poma­
leńku, albo z rozpędem. Wy idźcie powo- 
luśku, aby się które nie obśliznęło, a ja 
pójdę z rozpędem. Aby mnie ino w po­
łowie drogi nie zahamowało, to będzie do­
brze.

Wycelowawszy tedy linję prostą, wziął 
z miejsca duży rozpęd i poleciał. Aliści, 
musiało go widocznie w połowie drogi za­
hamować, bo nagle usłyszały dzieci jak 
krzyknął:

— At! Te! Trrr... i coś się z wielkim 
6zuiriem i łoskotem kamieni stoczyło gwał­
townie w dół. Jakiś czas dochodziły stam­
tąd stłumione szmery strącanych kamieni

i sapanie; najwyraźniej ktoś usiłował po 
stromym zboczu wdrapać się na górę, aż 
raptem wszystko ucichło.

Dzieci usiadły, na ziemi i czekały. Zo­
sia wkrótce usnęła, skłoniwszy główkę na 
kolana Wita, który z trwożną ciekawością 
rozglądał się po tym dziwnym, niewidzia- 
npm kraju, pełnym tajemniczych ogni,
piekielnego huku wystrzałów, od których 
drżała ziemia, wydając z siebie stłumione 
jęki, lub śmiertelny charkot dobijanego 
zwierza.

Po lewej stronie tego groźnego kraj­
obrazu jaśniały liczne białe światła, niby 
mleczne, okrągłe kule zawieszone nad cie­
mną, tajemniczą otchłanią. Panowała tam 
martwa, złowroga cisza, śmiertelny, głu­
chy spokój. Po drugiej stronie natomiast 
dudnił nieustannie głuchy grzmot i rozle­
gał się wściekły łoskot młotów, jakgdyby 
tysiąc kowali prało w jedno kowadło. Raz 
wraz wybuchał tu olbrzymi słup ognia, od 
którego zapalała się, hen, na pół nieba 
czerwona, krwawa zorza. Wyglądało tak, 
jakgdyby pół świata ogarnął nagle wielki 
pożar i nagle z ogłuszającym hukiem gasł. 
Zaś nieco dalej, w upiornym blasku ognia, 
jarzyły się olbrzymie bryły, niby głazy do 
czerwoności rozpalone. Czasem głaz taki 
pękał z trzaskiem i wokoło rozlewała się 
czerwona, płynna lawa.

Z trwożną ciekawością w sercu pa­
trzyły na to zdumione oczy Wita.

W pewnej chwili wydało mu się, że 
jest w okręgu piekielnych kuźni, gdzie wy­
kuwają pioruny, które potem umieszczone 
w chmurach biją wśród ponurych grzmo­
tów w struchlałą ziemię.

Ogarnął go strach, bo oto zwidziało 
mu się, że dalekie mleczne kule, bujając 
w ciemnościach, zbliżają się ku niemu, a 
ich białe, trupie światło drga jakimś śmie­
chem bezlitosnym, śmiertelnym. Skurczył 
się bezradnie i pochylił nad śpiącą Zosią— 
osłaniając jej jasną główkę piersią i ramio­
nami. Struchlały, z zamkniętemi oczami, 
z bijącem sercem, oczekiwał, rychło roz­
trzaska ich bijący od czerwonej kuźnicy 
grzmot, lub zaleje lawa z rozpękniętego 
głazu, aż zmęczony zasnął i on.

Wywiezione w ten sposób i pozosta­
wione następnie przez głupiego pijaka, 
który, obudziwszy się nad ranem w dole, 
zapomniał na śmierć, że były z nim dzieci 
i spokojnie powlókł się do domu — tułali 
się Wit i Zosia jak bezdomne, osierocone 
szczenięta, od podwórza do podwórza, od 
progu do progu — poszukując nieznanego 
stryja. Litowano się nad niemi i kiwano 
głowami, podziwiano mądre odpowiedzi 
W ita i rozumne śliczne oczy, rozrzewniała
niejednego słodka twarzyczka Zosi, więc 
im dayano różne wskazówki i rady jak 
mają onego stryja szukać — i na tem ko­
niec.

Czasami poczęstowano je kawałkiem 
chleba, resztą zimnej zupy, lub paru gro­
szami. Noce spędzali pod parkanami, lub 
w ciasnych kątach śmierdzących podwó­
rek. Przytuleni nieraz do siebie płakali o- 
boje rzewnie i cicho, aby ich kto nie po­
słyszał i nie wypędził.

(D. c. n.).



NOTATKI LITERACKIE
(FRANCJA).

Maeterlinck łwąie pióro. — świetny debiut 
powieśęiopisarski. — Francis de Croisset tu­

rystą.
V  jednym z  ostatnich numerów paryskich 

„Nouvelles litteraires" znajdujemy ciekawą 
wiadomość o Maurycym Maeteriincku.

Oto znakomity poeta oświadczył dzienni­
karzowi, któremu udzieli! wywiadu, ie  się zu­
pełnie usuwa z literatury. Według komenta­
tor,-, w tej tniincjacj. nie było żadnej melan- 
cholji, ani akcentu zniechęcenia czy goryczy. 
„Mam już lat sześćdziesiąt jeden, wyjaśnił po- 
prostu autor „Monny Vanny", i w miarę jak 
czas uchodzi, utrwala się we mnie coraz moc­
niejsze przekonanie, że dotychczas nie dosyć 
żyłem. Obecnie pragnę wyłącznie zażywać 
istnienia (gouter l'existence), tak, by żadna 
myśl o jakiemkolwiek zadaniu do spełnienia 
nie mąciła mi jego radości.

Z uwagi na znane powszechnie zamiłowa­
nia sportowe sitarego, ale krzepkiego fizycznie 
i moralnie Maeterliacka oraz na świeżo pod­
patrzone przez interwiewerów szczegóły jego 
codziennej egzystencji, możnaby wnosić, że o- 
świadczenie jego nie jest paradoksem i że 
wielki pisarz zamierza swą zapowiedź urze­
czywistnić w praktyce. Trudno wszakże rę­
czyć za to... ) Przyszłość dopiero okaże czy 
sprawdzi się zapowiedź, której spełnienie w 
każdym razie zasmuciłoby nader liczne rzesze 
czytelników i wiernych admiratorów tego głę­
bokiego filozofa - poety.

Jedną z najlepszych śród ostatnich powie­
ści francuskich jest bezsprzecznie „La fugue 
de Mr. Delan". Autor Renć Gast, wybitny e- 
konomista i współredaktor wielkiego dzienni­
ka paryskiego, sprawił tym swoim zgoła nieo­
czekiwanym debiutem na polu beletrystyki 
nader miłą niespodziankę publiczności i kry­
tyce, które jednogłośnie powitały w nim szcze­
ry talent. „La fugue de Mr. Delan", to sub­
telna, przesłonięta uśmiechem łagodnej ironji, 
opowieść o buncie jaki —• o  zbyt późnym, nie­
stety, zmierzchu — wyrywa z obierzy domo­
wej tyranji i „dułszczyzny" słabego, cichego, 
szarego „bohatera", potulnie od dwudziestu 
lat znoszącego nieznośną hegemonję swej po­
łowicy. Ucieczka. Radosne odetchnięcie swo­
bodą. Drobne przygody i miraż kochania. 
Chwile słodkiej, naiwnej, trochę sztubackiej 
radości. A  potem... — Jak  się rzekło, to stało 
się o zmierzchu: już zapóźno... I pewnego 
dnia — niezdatny już snąć do niczego inne­
go —  p. Delan wraca z eskapady, pokornie 
podstawiając wytarty swój kark pod jarzmo.
I tu  subtelna pointa: Oto małżonka wita po­
wrót „marnotrawnego męża" hałaśliwym poto­
kiem przykrych słów i wytrzytów.Lecz tym ra­
zem mąż słucha ich z niewzruszenie spokojną 
obojętnością. „Odbywa się długa podróż, my­
śli p. Delan. Pociąg mknie po szynach... prze­
jeżdża na inny tor i po pewnym czasie wraca 
na tę samą linję... Nikt tego nie zauważył... 
i jedzie się dalej, do końca... Jedziemy do 
końca"...

Śliczna książka, pełna finezja (tonem przy­
pominająca nieco ^Przygodę Teresy Beau­
champs" Fr. de Miomandre) i przejmująca 
szczerem wzruszeniem. Tak przemawia jedy­
nie żywy talent w połączeniu z rzetelnym ar­
tyzmem .

Popularny komedjopisarz, Francis de 
Croisset, udał się — wzorem licznych swych 
kolegów po piórze, jak Morand, Giraudoux, 
Montherlant i tylu innych — w podróż egzo­
tyczną, której owocem literackim jest świeżo 
opublikowany tom wrażeń i wspomnień p. t. 
„La feerie cinghalaise". Liryki opisowej trud­
no się tam, rzecz prosta, zanadto doszukiwać; 
niemniej wrażenia z pobytu na Cejlonie spisa­
ne są żywo i barwnie, a  nawet tu  i owdzie ma- 
lowinczość krajobrazów podzwrotnikowych 
oddana jest z prawdziwym wdziękiem. Lecz 
dopiero w opisie towarzyszów podróży użył 
sobie autor dowoli i dał folgę swemu błysko- 
Jiwemu pióru. Ta gelerja pasażerów wspania­
łego transatlantyka żyje prawdziwie dramaty- 
cznem życiem. Każda z pobieżnie nawet na­
szkicowanych figur jest dziełem doskonałego 
obserwatora i rasowego komedjopisarza, a  wy­
kończony w najdrobniejszych szczegółach typ 

pułkownika armji angielskiej jest poprostu 
kapitalny- Warto tu  zacytować doskonalv 
dowcip, jakim autor okrasił swój djalog z o- 
wy® pułkownikiem. Oto gdy de Croisset zau­
waża z ubolewaniem, iż syngalezi żywią 

-jtględem Anglików nienazbyt przyjazne u-

Czeladź
WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU.

DZIEŃ młodzieży.
Staraniem oddz. T. U. R, w Czeladzi rano zo­

stał odegrany hejnał prze* orkiestrę Ochotniczej 
Straży Ogniowej w Czeladzi 0  godz. 4.30 mło­
dzież i robotnicy zebrali ei<t przed lokalem P. P. 
S-. poczem wyruszył duży pochód z czerwonemi 
chorągwiami i transparentem oraz orkiestrą na 
rynek do Ratusza, w którym przy szczelnie prze­
pełnionej sali Sądu Pokoju, odbyła się akademja. 
Zagaił t. Nabiałek, poczem Lutnia Rob. pod batu­
tą ob, Hanaka odśpiewała szereg pieśni. Słowo

watępne wygłosił t  Berger, Od młodzieży przema­
wiał tow. Nocoń,

Tow. Cieplak Z. wygłosił odczyt o znaczeniu 
dnia młodzieży.

Po odczycie nastąpiły popisy Lutni Rob., T. 
U, R, i orkiestry.

Bydgoszcz
POMNIK SIENKIEWICZA.

Poświęcenie fundamentu pod pierwszy w 
Polsce pomnik Henryka Sienkiewicza dłuta 
prof. Konstantego Laszczki, odbędzie się w 
Bydgoszczy w dniu 31 b. m.

czucia, pułkownik stwierdza:
_  żywią ku nam nieufność, a nawet nie­

nawiść. .. . , , _
__ Cóż? — odpowiada de Croisset — po.

staw się pan na ich miejscu!
A  na to Aglik:
— To właśnie uczyniliśmy....

G. K.

*) Wiadomo cp., i* podobną zapowiedź nie. 
tylko wygłosiła, ale i drukiem utrwaliła przed kil­
ku laty znakomita poetka włoska, Ada Negri, aby 
— po kilkuletniem wprawdzie milczeniu zadać 
jej kłam przez wypuszczenie w świat nowego to­
mu świetnych wierszy — ku zadowoleniu czytel­
ników, którzy jej to „przeniewierstwo" chętnie 
wybaczyli...

5,000,000 dolarów
na eksport drzewa

Podobno wielka grupa finansowa zagraniczna 
zwróciła się do jednej z krajowych firm ekspor­
towych drzewnych z propozycją inwestowania 
5.000.000 dolarów w naszym eksporcie drzewnym.

R U C H  R O B O T N I C Z Y
Z DZIAŁALNOŚCI T-WA UNIWERSYTETU 

ROBOTNICZEGO.
Dnia 21 b. m. odbyło saę zebranie Zarzą­

du Główmego T. U. R. pod przewodnictwem 
posła tow. I. Daszyńskiego.

Senator tow. dr. Kopciński złożył spra­
wozdanie z działalności Sekretarjatu General­
nego. Liczba Oddziałów w chwili obecnej do­
szła do 97. Od listopada ub. roku odbyło się 
w Oddziałach za pośrednictwem Centrali 130 
odczytów. Komplety bibljoteki ruchomej nie 
mogą obsłużyć wszystkich Oddziałów — za­
chodzi potrzeba powiększenia ich liczby.

Przedstawiciele Zarządu Głównego biorą 
udział w pracach przygotowawczych Zjazdu 
Oświatowego, zainicjowanego przez Zw. Zaw. 
Naucz. Pol. Szkół Śred. wraz z innemi insty­
tucjami oświatowemi.

Kompletuje się w dalszym ciągu przezro­
cza do odczytów. Jest już gotowych 8 serji.

Dnia 3 i 4 b. m. bawiła w Warszawie ro­
botnicza wycieczka z Oddziału Radomskie­
go, licząca 91 uczestników, przeważnie człon­
ków Z. Z. K.

Tow. poseł Z. Piotrowski przedstawił 
sprawozdanie kasowe, w którem zaznaczył, 
że w bieżącym miesiącu zaczęły się zwiększać 
wpływy z podatku członkowskiego, bardzo 
małe w ostatnich miesiącach.

Nad sprawozdaniami wywiązała się dłu­
ga i ożywiona dyskusja, poczem powzięto 
szereg uchwał

Rozpatrzono i przyjęto na r. 1926-27 pro­
gram odczytów, obejmujący następujące dzia­
ły: Nauka, oświata, szkoła i wychowanie; 
Nauki społeczno - polityczne; Historja; Kultu­
ra; Krajoznawstwo; Literatura i sztuka; Spół­
dzielczość; Przyrodoznawstwo; Technika i 
wynalazki. W opracowaniu programy wie­
czorów: dyskusyjnych, muzycznych i literac­
kich.

Uchwalono rozpocząć przez instruktorów 
perjodyczne objazdy Oddziałów — na pierw­
szy objazd wyruszy tow. J. Markowska w po­
łowie listopada.

Z racji jubileuszu tow. A. Struga posta­
nowiono zorganizować wieczór poświęcony 
jego twórczości.

Zaprojektowano zwołać Walny Zjazd 
T. U. R. w styczniu 1927 r„ urządzić wiec w 
sprawie szkolnictwa dla mniejszości narodo­
wych w Polsce, oraz załatwiono szereg drob­
niejszych spraw organizacyjnych.

Kalendarzyk zebrari zawodowych
WARSZ. RADA ZW. ZAW. W środę, 27 

b, m., o godz. 7 wlecz., Leszno 48 (Zw. Doeor- 
ców Dom.) odbędzie się konferencja Zarządów, 
delegatów i mężów zaufanie. Na porządku 
dziennym obrad — sprawa wyborów do Kasy 
Chorych. Wejście za okazaniem mandatu.

Z życia partji.
WARSZAWSKA ORGANIZACJA P .P .S .
ZEBRANIA.

W poniedziałek, dn. 25 ti. m.
Wers*. O. K. R. Zebranie O. K. R o godz. 7-ej 

(Al. Jerozolimskie 6)
Wydział finansowy W. O. K. R. P, P, S. o godz. 

6 min- 30 {AL Jerozolimskie 6)
Warsz. Komitet Powiatowy P, P, S. Posiedze­

nie Komitetu w poniedziałek, da 25 b. m. o godz. 
17 min 30, Leszczyńska 6.

PRZED WYBORAMI DO KASY CHORYCH. 
Baczność Towarzyszki!
Warszawski Okręgowy Komitet Robot­

niczy wzywa członkinie Warszawskiego Wy­
działu Kobiecego, aby bezwzględnie stawiły 
się w dniu 26 b. m. we wtorek o godz. 7 w. 
do lokalu O. K. R. (Al. Jerozolimskie 6).

Każda z towarzyszek ma obowiązek przy­
prowadzić ze sobą lobotnice z fabryk f dziel­
nic dla wzięcia udziału w akcji wyborczej do 
Kasy Chorych.

Odczyt. Dnia 27.X.26 r. dzielnica Wola-Czy- 
ste ob. dr. Borkowski, wygłosi odczyt na temat 
„Skutki chorób wenerycznych".

Ruch kult-oświatowy
Zabawa taneczna. Dnia 30 b. m. o go­

dzinie 10 wiecz. w salach  W . O. K. R. (Al. 
Jerozolim skie 6) odbędzie się W ielka Za­
baw a taneczna.

D ochód na  „Dom Ludowy".
Pochód na stoki Cytadeli D nia 1-go 

listopada r, b. w yruszy z lokalu  zw iązku!), 
w ięźniów politycznych doroczny pochód.

W zyw a się p rzeto  w szystkich człon­
ków  W arszaw . O rgan. M łodzieży do licz­
nego w spółudziału.

Poszczególne K oła w inne się staw ić 
z w ieńcam i i tran sp aren tam i.

Na przedstawienie w teatrze Narodowym 
„CYD"

jutro o godz. 8 wiecz. można pozostałe bilety 
nabywać w Robotn. Wydziale Wychowania 
Dziecka, Warecka 7, w Księgarni Robotniczej, 
Warecka 9, a w dniu przedstawienia od godz.
6 wiecz. w kasie teatru.

Robotniczy Wydział Wychowania Dziecka i 
Opieki nad Niem, zaprasza delegatów z komisji 
kulturalno - oświatowych przy Zw Zaw. na konfe. 
reację w aprawie ulgowych przedstawień w tea­
trach miejskich.

Konferencja odbędzie się diaia 26 b m. o gods
7 wiecz, w lokalu Rob. Wydziału Wychowania 
Dziecka, Warecka 7, I-sze piętra

GŁOSY CZYTELNIKÓW
Sprawność Izby Skarbowej w Krakowie I P. K. U, 

w Przemyślu.
W dniu 6.X.1925 r, Katarzyna Polichooka ze 

wsi Nowosielce Kozickie pow Dohromil zwróciła 
się pisemnie do PKU. Przemyśl z prośbą o przy­
znanie jej zaopatrzenia po zaginionym na wojnie 
synu Pawle. Dnia 10JX. 1926 r. a więc po upływie 
roku biedna staruszka zwróciła się raz jeszcae 
do PKU. Przemyśl z prośbą o przyśpieszenie za­
łatwienia jej sprawy. Na co dopiero otrzymała 
odpowiedź z dm. 1 X.1926 f ,  az pierwotna jej pro­
śba została odesłana do Izby Skarbowej Wydział 
Rent w Krakowie w dn. 21 grudnia. Izba Skarbo- 1 
wa przez 10 miesięcy sprawy nie załatwiła i o 
jej przebiegu zainteresowanej 60-letniej starusz­
ki, znajdującej się bez środków do życia nie *»- 
wiadomiła.

To się nazywa „sprawna administracja",
l  L

Skarga włościan wsi Zagóźdź (pow. warsz.).
Przed paru tygodniami przybyła do naszej wsł 

policja gminy Falenica, w asyście oddziału woj­
ska i lekarza weterynarii, nakazała spędzić wszyst­
kie nasze krowy. P. lekarz powierzchownie i 
szybko ocenił wartość każdej sztuki i zabierał je, 
zapłaciwszy za krowę znacznie niżej wartości, 
tak, że za otrzymane pieniądze włościanie nie ku­
pią bydła tej samej wartości. Policja zacbowy- 

i wała się przytem nadzwyczaj szorstko i wojow­
niczo: z obnażonemi szablami wygrażała i spy. 

j chała protestujących chłopów, a jedną kobietę 
1 przodownik dotkliwie pobił.

Zabrano 110 krów. Nieoczekiwany najazd 
* ten spowodowany został, jak twierdzi policja, nie­

bezpieczeństwem zarazy bydła i, w rzeczywisto­
ści, przed rokiem 3 krowy zachorowały, lecz zo- 

! słały szybko usunięte, obecnie zaś wszystkie na­
sze krowy były zupełnie zdrowe.

Gospodarze domagają się ukarania policji za 
gwałtowne zachowanie się wobec nich, oraz wy­
płacenia większych sum za lepsze gatunki krów.

Włościanie i włościanin gminy Zagóźdź.
 ::o::---------

"iFW-swel

Robotnicy popierajcie
swoje pismo codzienne

Odpowiedź no sprostowanie
Związek Zaw, Rob Roln. komunikuje nam na­

stępujące odpowiedzi na dwa wydrukowane w
„Robotniku" sprostowania:

1) Umieszczone w N-rze 285 z 16 b. m spro­
stowanie Mim. Reform Rolnych, nie odpowiada lak-' 
tycznemu stanowi rzeczy. Wojtczak zwrócił się do 
Komisarza Hulewicza po zaświadczenie poraź 
pierwszy w dniu 15 kwietnia 1926 r. Zwracał się 
om jut azereg razy przed datą posiedzenia sądowe, 
go z dnia 2 kwietnia r, b i właśnie z powodu nie­
otrzymania od Komisarza pożądanego dokumen­
tu, oprawę w sądzie pokoju przegrał

Później już wybrnąć z sytuacji wytworzonej 
przez komisarza Hulewicza było niesłyohanie tru­
dno.

2) Co do umieszczonego w N-rze 291 z dnia 
22 b. m sprostowania województwa Wołyńskiego 
stwierdzić należy, ie  Józef Sanojski został ukara­
ny 14-dniowym aresztem nie przez Starostwo Wło­
dzimierskie tylko Horochowskie.

Nie odpowiada faktycznemu stanowi rzeczy, iż 
w dniu 7.IX r. b. Jan Romaniuk wygłaszał mowę 
na ulicy miasta. W rzeczywistości Romaniuk, fun- 
kcjomarjusz Związku Zaw. Rob Roln. Oddziału w 
Łucku rozmawiał tylko aa ulicy z członkami Zwią­
zku. Ponadto Romaniuk .posiadał w chwili zaare­
sztowania etałe miejsce zamieszkania. Również 
stwierdzamy, iż nie bacząc na złożony przez Ro­
maniuka rekurs nie został on wypuszczony z are­
sztu a odbył „karę" (I) niezwłocznie po zaareszto­
waniu

 o::o---------

Z OPERY
„Dziewczyna z Zachodu" Pucciniego.

f Mało który autor dał tak bogatą galerję ty- 
; pów kobiecych jak Puccini w swoich operach: 
; dramatyczna Tosca, suchotnica Mimi, tragiczna 
; Buterfly, dobra, ale bezbarwna Lauretta, a teraz 
| przybywa jeszcze dzielna amerykanka — Minnie 
i łącząca w sobie niezwyczajną odwagę i wdzięk 

romantycznej bohaterki.
Jesteśmy w Kalifornii. Nawpół dzicy poszu­

kiwacze bogactw, rekrutujący się z różnych naro­
dów i pochłonięci jedną wspólną żądzą posiada­
nia jaknajwiększej ilości złota, zbierają się dla 
zabawy w szynku, którego właścicielką jest Min­
nie. Palą, piją. kłócą się i śpiewają (orkiestra w 
krótkim wstępie do opery nastraja nas już na ton 
ogólnej wesołości) ku zadowoleniu młodej szyn­
karki, która patrzy na swoich przyjaciół z życzli­
wością, poucza ich, godzi i dogadza każdemu. 
Dobrze jej między nimi tembar dziej, ie  zjawia 
się właśnie w szynku nowy przybysz Johnson — 
którego znała już dawniej i który nie jest jej obo­
jętny. Prędko dochodzi do porozumienia i wy. 
zuań między młodymi. Minnie jednak ani na chwi­
lę nie przypuszcza, ie  Johnson jest to ten sam 
bandyta Ramerec, którego poszukują jej przyja- 
oiele, jako oskarżonego o kradzież złota. Kiedy 
dowiaduje «ię 0 tem, postanawia go bronić za 
wszelką cenę; ucieka się do podstępu, fałszuje 
,arty u P°kera, który ma rozstrzygnąć losy po- 

T ,ayCOne^0' WTesBC*e> gdy i to nie pomaga i 
• »°? '̂ U* Powieszony, zjawia się Minnie

z  pistoletem w ręku i, zaklinając dawnych towa­
rzyszów na wszystko co dla nich kiedyś dobrego 
uczyniła — ocala życie ukochanemu.

Obraz wzruszający skądinąd, zajmujący swą 
1 malowniczą egzotycznością, godny najlepszego

nawet kinematografu, ale, jednocześnie, jakże nie­
prawdopodobny i pretensjonalny w swojej sensa­
cyjnej treści przeładowanej nadzwyczajnościami i 
przesadzoną dramatyką, która już przestaje zaj­
mować dlatego ze jest podana w nadmiarze. Ale 
libretta takie podobają się artystom i Pucciniemu. 
Chodzi im o jaskrawość akcji, o silne kontrasty, 
któreby kompozytorowi pozwoliły wydobyć z or­
kiestry maksimum charakterystyki muzycznej. W 
dążeniu do tej charakterystyki naraża się biedne­
go słuchacza na męki znoszenia częstych wystrza­
łów w tutti orkiestry, wysłuchiwania długich kan­
tylen żegnającego się wciąż z życiem bohatera i 
oglądania takich tragikomicznych sytuacji jak w 
scenie pokera, w którym sfałszowana karta decy­
dowała o losie Johnsona, albo w akcie ostatnim, 
gdzie znów kilkudziesięciu dzikich cowboy'ów 
przelękło się pistoletu jednej kobiety.

O ile jednak trudno jest się pogodzić ze sma­
kiem Pucciniego w stosunku do libretta operowe­
go (sprawa to zresztą niejednokrotnie już oma­
wiana) o tyle dobrze jest zwrócić uwagę na ro. 
dzaj muzyki w „Dziewczynie z Zachodu”. Naogół, 
pod względem intensywności twórczej i stopnia 
siły z jaką kompozytor tłumaczy i opisuje dramat 
muzycznie, opera stoi niżej od swoich poprzedni­
czek „Toski" i „Madame Buterfly". Posiada 
wprawdzie dużo miejsc bardzo pięknych, scenicz­
nie świetnie (choć nie bez dozy brutalności) wy­
zyskanych, ale, jednocześnie, wiemy z innych oper 
Puccini ego, że kompozytor ten ma w zapasie o 
wiele silniejsze środki wyrazu muzycznego, któ­
rym rozporządza z właściwym sobie mistrzostwem 
techniki operowej. Przypomnijmy sobie akt ostat­
ni, gdzie orkiestra jakby tchu złapać nie może 
pod napływem ciągle nowych niespodzianek w 
akcji i szerokie frazy Pucciniego, wznoszące się 
w częstych progresjach załamują się ciągle z ko­
nieczności, wtłoczone w ściśnięte ramy z kinema- l

tograiiczną szybkością zmieniających się obra­
zów.

Co więc przyciąga uwagę słuchacza w muzy­
ce .Dziewczyny"?

Żywe wstępy orkiestry przeładowane trochę 
blachą ale, pod batutą p. Dołżyckiego, drgające 
życiem i bogactwem kolorytu; i  zw. „pieśni tę­
sknoty za ojczyzną" cowboy ow, które Puccini 
zabarwił motywami indyjskiemu; poetyczne za­
kończenie aktu pierwszego w którym Minnie że­
gnającej Johnsona towarzyszy dyskretna muzyka 
urwana — jak to często spotykamy u kompozyto­
rów współczesnych — akordem dyssonującym (c, 
g, d, e) i wreszcie kantyleny, słynne ar je Pucci­
niego, które się już dawno przeżyły, ale w któ­
rych jednak zawsze podziwiamy wytrawną rękę 
twórcy.

Rolę tytułową wykonała p. Wanda Wermiń- 
ska, pasowana w ten sposób na 6opran dramaty­
czny. Czy kreacja ta, niewątpliwie udana zarówno 
w sensie głosowym jak i aktorskim, przyniesie w 
przyszłości korzyść artystce — zobaczymy póź­
niej, Narazie przyznać trzeba, te  trudna ta par­
tia była szerokiem polem do rozwinięcia sił sce- 
nicznych młodej śpiewaczki, do okazania jej po. 
ważnej kultury i nieprzeciętnego talentu.

W rolach większych wysunęli się jeszcze na 
czoło p.p. Gruszczyński (Johnson), Orda (Jack) i  
Janowski (kelner baru). Chóry zachowywały się 
sprawnie, przygotowane dobrze i w sensie głoso­
wym i  reżyserskim.

T łum aczenie p. Ziółkow skiego moglibyśmy 
ocenić, gdyby je  w ogóle m ożna było usłyszeć; n ie­
s te ty  jednak  z rzadka  ty lk o  dochodziły słowa wy­
raźnie.

Publiczność reagow ała aa  operę życzliwie, ale 
bez  w iększego ożywienia.

H, Dorabialska.
—------ o:;o—------ *
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Życie gospodarcze.
PO DA TK I W  LISTOPADZIE.

W  listopadzie p rzypadają  następu jące  p ła tno­
ści podatków  bezpośrednich.

Do 15 listopada w p ła ta  II ra ty  podatków  
gruntow ych za r. 1926.

W ciągu listopada przypada płatność podat­
ku państwowego, od nieruchomości miejskich i 
niektórych wiejskich za kwartał III.

Do 15 listopada w p ła ta  podatku  przem ysło­
w ego od obro tu  osiągniętego w poprzednim  m iesią­
cu  przez p rzedsięb iorstw a handlow e I i II ka te - 
gorji oraz przem ysłow e od I do V ka t. jak rów ­
nież od przedsiębiorstw , obow iązanych do sp ra ­
w ozdań.

Do 20 listopada w p ła ta  drugiej połow y zali­
czk i na  poczet poda tku  przem ysłow ego od ob ro ­
tu  za  II k w arta ł 1926.

W  ciągu listopada obow iązuje w ykupuo św ia­
dectw  przem ysłow ych i k a r t  re jestracy jnych  na 
r. 1927.

W  dniu 1 listopada ubiega osta teczny  term in 
p ła tności podatku  dochodow ego za r. 1926 w w y­
sokości kw ot uw idocznionych w doręczonych p ła­
tnikom  nakazach płatniczych.

P ła tny  jest dalej podatek  dochodow y od upo­
sażeń służbowych, em ery tu r i w ynagrodzeń za 
pracę  najem ną w ciągu 7 dn i po dokonanem  po ­
trąceniu.

W ciągu listopada w ładze skarbow e p rzystą ­
p ią  do przym usowego ściągania nieuiszczonych do 
końca  październ ika zaległości podatku  m ajątko­
wego z ty tu łu  poprzednich ra t, oraz ra ty  paździer­
nikowe.

N adto p ła tne  są  w listopadzie podatk i, na 
k tó re  podatnicy  o trzym ali nakazy płatn icze z 
term inem  płatności w listopadzie, tudzież kw oty 
podatków  odroczonych i rozłożonych na ra ty  z  
term inem  p łatności w tym że miesiącu.

W Polsce niema obecnie węglarek czeskosłowac- 
kich.

W zw iązku ■ dającym  się odczuć w  Czecho­
słow acji brakiem  w ęglarek, ukazały  się w  p ra ­
sie czeskiej notatk i, zarzucające rządow i wypo­
życzenie Polsce 1080 wagonów. Min. Kolei, N eu­
man, w yjaśnił przedstaw icielom  prasy, t e  poży­
czenie tych wagonów nastąp iło  w  lecie w  czasie 
stagnacji transportów , pozatem  rząd  czeskosło- 
w acki był do tego zobow iązany na  mocy zaw ar­
tych trak ta tów . Pom oc dla Polski n ie  miała 
wpływ u na obecny przejściow y b rak  wagonów, 
poniew aż od drugiej połow y w rześnia na polskich 
kolejach niem a w cale wagonów czeskosłow ackich.

K R O N I K A
STAN POGODY.

W  Zakopanem  w czoraj od w czesnego ranka 
przez cały dzień padał deszcz, tem pera tu ra  rano 
i  w południe 1°, najniższa w nocy 1°, najwyższa 
onegdaj 9®; opad za dobę ubiegłą w ynosił 17 mm.

W M orskiem Oku deszcz, tem pera tu ra  rano 
1*. najniższa w nocy 0®, najw yższa onegdaj 7®, o- 
padu  53 mm.

T em peratu ra  najniższa w ynosiła w dniu w czo­
rajszym  w W arszaw ie 5.5®, najniższa 0.5®.

Praw dopodobny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: pochmurno, deszcz lub śnieg, zw łaszcza 
no południu, południowym  w schodzie i  wscho­
dzie. Chłodno, ranne przym rozki na zachodzie 
i  północnym  w schodzie. S łabe lub um iarkow ane 
w ia try  północno - w schodnie i północne.

Tow. Przyjaciół domu Chopina. Dnia 20 paź­
dziern ika r, b. o godz. 8 wiecz. w sali posiedzeń 
w arszaw skiego urzędu w ojewódzkiego odbyło się 
zebran ie  organizacyjne Tow. p rzyjació ł domu 
Chopina. Zagajając obrady  p. w ojew oda Soł tan— 
zaznaczył, że nie można dopuścić, ażeby zanied­
banie, w jakiem  się znajduje dom rodziny Cho­
p ina w Żelazowej W oli św iadczyć miało o za­
niedbaniu przez społeczeństw o pam iątk i narodo- 
'wej. W ojew oda Sołta/n pow ołał Tow. Przyjaciół 
dom u Chopina, k tórego  zadaniem  jest w ykup z 
rą k  pryw atnych domu rodzinnego Chopina. W 
dom u tym u tw orzone ma być muzeum Chopina. 
P ozatem  pow stać ma w oficynie dw oru w Żela­
zowej W oli schronisko dla zasłużonych w e te ra ­
nów m uzyki polskiej. W ładze tow arzystw a ukon­
sty tuow ały  się jak następuje: Z arząd: prezee
W łodzim ierz C zetw ertyński, w iceprezes d y rek ­
to r  M elcer, członkow ie zarządu L. R obowska, 
s ta ro s ta  Olpiński, proi. N iewiadomski, L. Szy- 
ców na, Czempiński, A leksander Janow ski, J . M a­
liszew ski;' kom isja rew izyjna: dr. T. G rabow ski, 
Felicjan Szopski i  T adeusz M aysner.

Komitet Organizacyjny Tow. Ogródków p rze­
żyła nam  kom unikat, z k tórego w yjątk i podajem y: 
G rono miłośników ogrodnictw a zaw iązało Komi­
tet, k tó ry  postaw ił sobie za cel pow ołanie do ży­
cia w  W arszaw ie Tow. Ogródków. Zadaniem  te ­
go T ow arzystw a byłoby organizow anie dla swych 
członków  w obrębie granic W arszaw y kolonji-o- 
gródków  n a  terenach  rządow ych lub miejskich, 
w  tym  celu  w ydzierżaw ionych.

D zierżaw a działki, w edług przew idyw ań K o­
m itetu , będzie  w ynosiła od 10 — 15 zł. rocznie. 
P rócz czynszu dzierżawnego członek czynny bę­
dzie m usiał ponieść p rzypadającą na  niego część 
kosztów  inw estycyjnych. Im w iększa będzie licz­
b a  działkowców, tem  m niejsze będzie obciążenie 
k ażdego  z nich.

S ek re ta ria t K om itetu m ieści się w Al. Je ro ­
zolim skich Nr. 32, tel. 317-35 (w gode. 4 — 6 pop., 
p rócz sobó t i  niedziel).

Kursy naukow e, Zw, Zaw. Polskich A rtystów  
P lastyków  o tw iera od listopada r. b w ieczorow e 
kursy  rysunku i  m odelow ania dila nauczycieli p rzy ­
rody, Bzyki i innych. Informacji udziela Sekre ta : - 
ja t Związku (Chmielna 49 m 3) w godz. od 5 — 6 
wiecz.

Tow. Opieki nad Niemowlętami w. m. „Kro­
pla Mleka". A by umożliwić m atkom  przebyw anie 
z  niem ow lętam i przez czas dłuższy na pow ietrzu  
Tcw. O pieki nad N iem ow lętam i w. m. „K ropla 
M leka" o tw orzyło  w  lipcu b. r. paw ilon w  ogro­
dzie K rasińskich. Za n iew ielką o p ła tą  (zł. 1,— 
m iesięcznie) m atki mogą w ciągu całego dnia za­
chodzić do paw ilonu d la  nakarm ien ia  dziecka, 
zagrzania pokarm u, przew inięcia, obm ycia i t. 
p, czynności. Je s ien ią  i zim ą paw ilon będzie o- 
grzew any i odpow iednio urządzony. W  najbliż­
szych dniach Tow. przystępuje do zorganizow a­
nia w paw ilonie po radn i i sp rzedaży mleka, oraz 
m ieszanek m lecznych d la  niem owląt.

Ze StoŁ Zw. Lokatorów i Sublokatorów m. st. 
W arszaw y. S tołeczny Zw iązek L okatorów  i Sub­
lokatorów  m. W arszaw y (Ś-to K rzyska nr. 11 m. 
11) przypom ina, że w lokalu  K ursów  K ierow ców  
Sam ochodow ych (Al. 3-go M aja 9), o godz. 10 min.
30 rano  w każdą  niedzielę odbyw ają się konferen ­
cje praw ne, m ieszkaniow e dotyczące: 1) poczyna­
jącej się akcji w łaścicieli nieruchom ości p rzeciw ­
ko lokatorom , 2) kw estji dotyczących staw ki ko­
mornego na k w arta ł bieżący, 3) p łacenia podsta­
wowego kom ornego i t. p.

Z Zachęty. W  dniu 27 b. m. zam ykają się znaj­
dujące się w gmachu Zachęty w ystaw y a m ianowi­
cie: zbiorow a w ystaw a Sichulskiego, grupy A rty ­
stów  W ielkopolskich „P lastyka", b ieżąca, o raz  k o ­
lekcje prac: W. Nowiny - Przybylskiego i M. T rze­
bińskiego. Dn. 30 b. m. zostanie o tw arta  zbiorowa 
w ystaw a J. F ała ta .

I-szy Zjazd b. pracowników Naczelnego Nad­
zwyczajnego Komisarjatu do spraw walki z epi­
demiami odbędzie się w  W arszaw ie, w  niedzielę
31 października b. r. w  gmachu Państw ow ej 
Szkoły Higjeny — ul. Chocimeka 24, o godz. 12 
w  południe. Zgłoszenia uczestn ictw a w Zjeździe 
i w  Zebraniu tow arzyskiem  przyjmuje Biuro Zja­
zdu w  G eneralnej D yrekcji Służby Zdrowia, ul. 
Nowowiejska 39, tel. 108-93.

Zjazd Rodziców i Opiekunów uczniów Szkoły  
Rolniczej w Żyrowicach. Dn. 26 b. m., o godz. 10 
rano, odbędzie się w W arszaw ie, H otel W łoski, ul. 
Kozia 1, zjazd w szystkich rodziców  i opiekunów  
m-zniów Szkoły Rolniczo - M eljoracyjno - Leśnej 
w Żyrowicach. Ze względu na w arunki, w  jakich 
znalazła się szkoła żyrow icka, przybycie rodziców  
i  opiekunów  jest obow iązkow e. W szystkie pisma 
sto łeczne i prow incjonalne uprasza się o p rzedru ­
kow anie niniejszego wezwania. Za kom ite t J. Ko­
w alski i  A. Barańczyk.

P łół-

Wypadki.
Włamanie do Centralnych Zakładów wojsk

łączności. Do kancelarja głównej dow ództw a 
C entralny  Zakładów  wojsk łączności, przy ul. 
Ciepłej 22 — 24, nocy ubiegłej dostali się niezna­
n i spraw cy za pom ocą specjalnie w tym celu 
skonstruow anej drabiny od posesji domu Nr. 30 
przy  ul. G rzybowskiej, gdzie mieści się fabryka 
korków . W kaneclarji dow ództw a znajdow ała się 
połow a kasa  żelazna, w  której przechow yw ane 
były tajne rozkazy M. S. W ojsk., o raz  dublikaty  
kluczy od kasy  ogniotrw ałej. W łam yw acze ścią­
gnęli kasę  na strych  i tam  rozpru li ją. Znalazł­
szy klucze od kasy  ogniotrw ałej, rabusie pow ró­
cili do b iu ra  i otw orzyli niem i tę  kasę. P rzerzu­
cili w  niej papiery, zabrali podręczną kase tkę  z 
zaw artością  k ilkuset złotych. N astępnie kasia- 
rze  w yłam ali zam ek od górnej przegródki, lecz 
p rócz  aktów  mobilizacyjnych nie znaleźli tam  dla 
siebie nic w artościow ego. Po splądrow aniu ca ­
łego b iura  umknęli.

K asiarze działali tak  spraw nie, że ani w arta, 
ani dozorczyni nic n ie  słyszały.

Rozprucie kasy w hurtowni piwa. W nocy 
z 23 na  24 b. m. nieznani spraw cy dostali się do 
hurtow ych składów  piw a i  fabryki w ód ow oco­
w ych p. Ł „A. D om ański" p rzy  ul. W aliców  Nr. 
11. Po  splądrow aniu  całego b iura, rozpru li kasę 
ogniotrw ałą tak  zw. „rakiem ". W  kasie  znajdo­
w ała się pew na ilość gotów ki o  nieustalonej na- 
raz ie  w ysokości.

Najedli się, napili i suto obłowili. Tylnem
wejściem, prow adzącem  do sk ładu win i  tow arów  
kolonialnych p. f. „J. L enartow icz" (Nowy Świat 
Nr, 43), z soboty  na  niedzielę dostało  się do w nę­
trza  k ilku  „w łam yw aczy". Zatarasow aw szy drzwi, 
poczęli „gospodarkę". Po sutej libacji złodzieje 
w ybili o tw ór w  ścianie, prow adzącej do firmy 
„G. B argoin", sklepu jubilerskiego, i tam  dopie­
ro  począł się rabunek . Skradziono perły , b rosz­
ki, o raz  inną biżuterję, k tó re j w artośc i narazie  
n ie  ustalono. N apełniw szy żo łądki i kieszenie 
złodzieje w yszli tą  sam ą drogą, k tó rą  przyszli.

Zatrucie gazem. Przy ul. B onifraterskiej Nr. 
3, w sku tek  n iedokręcen ia  k u rk a  przy  lam pie ga­
zowej, za tru ł się gazem św ietlnym  term inator, 
Smul A m stang (N owiniarska Nr. 13), k tórem u po­
mocy udzielił n a  miejscu lekarz  Pogotowia.

Ujęcie „szopenfeldziarki" z łupem. W yw ia­
dow ca ekspozytury  urzędu  śledczego przy 2 ko - 
mis ar jacie  R ałł, zatrzym ał znaną „szopenfeldziar- 
k ę “, S tanisław ę M otuoką (Nowolipki Nr. 72), k tó - 

» r a  niosła pod chustką  sztukę p łó tna-zefiru  w  pas­

k i około 30 metrów , w artości około 100 zł. 
no jest do odebrania w 2 kom isariacie.

Trzy strzały do ekspedytora budki tramwa­
jowej. W czoraj o godz. 10-ej wiecz. p rzed bud­
k ą  tram w ajow ą na  u l  Tow arow ej Nr. 1 stanął 
tram w aj Nr. 6, kierow any przez m otorniczego 
S tan isław a B ednarskiego. Poniew aż był on p i­
jany, ekspedytor budki A ndrzej S trzębsk i ściąg­
nął go ze służby. B ednarski poczuł się do żyw e­
go do tkn ięty  i w  przystępie gniewu dał do 
S trzębskiego 3 strza ły  rew olw erow e, k tó re  jed­
nak chybiły.

O dprow adzony do kom isarjatu  B ednarski tło - 
m aczył się, że strze la ł z zem sty za prześladow a­
nie go na służbie przez ekspedytora.

Dwa samochody na jedną platformę. Na 
ul Chmielnej przed domem Nr. 56, sam ochód, 
k ierow any  przez Stanisław a Bobrowskiego, naje­
chał na platform ę, k tó rą  w yw rócił. W  chwilę 
petem  inny sam ochód, prow adzony przez A dam a 
K ordaka, najechał rów nież na tę  sam ą platform ę, 
rozbijając ją zupełnie. Obydwa sam ochody zna­
cznie uszkodzone. W ypadku z ludźm i nie było. 
Szoferzy byli p ija ln i

Ofiara zabronionej operacji. W  szpitalu  św. 
Łazarza zm arła Zofja G ąska (Nowy Świat 34). 
L ekarz stw ierdził, że przyczyną śm ierci było do­
konanie zabronionej o p e rac ji

Sam obójstw a. P rzy ul. P rądzyńskiego Nr. 45 
pozbaw ił się życia przez pow ieszenie się 25-let- 
nl E dw ard  M ańkow ski L ekarz Pogotow ia stw ier­
dził śmierć.

— P rzy  ul. M ostowej Nr. 7 — 9 o tru ł się Lu­
dw ik Chodowski (F reta Nr. 11). L ekarz  Pogoto­
wia, po udzieleniu pomocy, przew iózł desperata  
do szpitala żydowskiego.

— W bram ie domu Nr. 4 przy ul. Leszno, na­
pił się ługu 38-letni Ignacy Żółtowski, którego w 
stanie ciężkim przew iozło Pogotow ie do szpitala  
Dz. Jezus. "

— P rzy  ul. G rzybowskiej Nr. 18, usiłow ała 
pozbaw ić się życia za pom ocą o trucia  się kw a­
sem solnym 42-letnia A ntonina W odnicka. Des- 
pe ra tk ę  w  stanie ciężkim  przew iozło Pogotow ie 
do szpitala Dz. Jezus.

T E A T R l MUZYKA
Teatr Wfelkf. Dziś p rzedstaw ienie zaw ie­

szone.
Teatr Narodowy. Dziś „Cyd" (przedstaw ie­

nie w yprzedane).
Teatr Letni. Codziennie „Podróż p. Perichon".

Teatr Polski. Codziennie „Dzieje G rzechu‘‘
T ea tr Mały, Codziennie „Osiołkowi w żłobie 

dano..."
Teatr Nowości. Dziś „Ci co krają".
Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś i  dni n a ­

stępnych „P roku ra to r M axw ell".
Teatr im. Fredry. Dziś „W ściekły lotnik".
Teatr Ćwiklińskiej i  Fertnera. Dziś „Ślubne 

łoże", F. G andery.
T ea tr N iew iarow skiej. Dziś opere tka  „Księż­

niczka Ilica" z p. W iktorją K aw ecką.
Teatr „Perskie Oko". Dziś „Z ust do ust".
T ea tr Qui Pro Quo, Codziennie doskonała re- 

wja „. .a tymczasem pod łóżkiem..
Teatr „Olimpja". Codziennie program p. Ł 

„Precz z rozwodami".
T eatr E ldorado, Dziś i oodziennie „Kto to  b ę ­

dzie p łacił"?
IV-ty koncert mistrzowski w Konserwatorjum 

odbędzie się w środę z udziałem prof. Zb. D rze­
wieckiego i R. Etkinówny. W  program ie muzyka 
dw ufortepianow a. K asa: Chodowiecki K rakow - 
skie-Przedm ieście 9.

Recital Fortepianowy Aleksandra Borowskie­
go. W e w torek, dnia 26 b. m. o godz. 8.15 wiecz. 
w sali K onserw atorjum  odbędzie się rec ita l A le­
ksandra  Borowskiego. W  program ie m. in. Sonata 
P ate tyczna  B eethovena. K arnaw ał z ba le tu  „Pe- 
tru szka” Straw ińskiego. T occa ta  Prokofiew a oraz 
u tw ór muzyczny R im skiego-Korsakowa pod tyt. 
„Fantazja z opery  C ar Sułtan". B ilety u  Chodo­
wieckiego, K rak.-Przedm . 9.

Biuro Stow. Urzędników Państwowych (Chmiel­
na 17 m. 5, tel. 132-80) w ydaje b ilety  ulgowe do te ­
a tru  Polskiego na  „Dzieje G rzechu" na dzień 28 
października.

Z Roifjcstocjl ffiorszoaskie].
Dziś.

15.00 — 15.15 K om unikat gospodarczy.
17.00 — 17.25 O dczyt p. t. „Komisja kodyfi­

kacyjna i jej p race" (z cyklu „Zagadnienia p raw ­
ne") w ygłosi Bolesław  K achel.

17.30 — 18,55 K oncert popołudniow y. W y­
konaw cy: O rk iestra  P. Rł, prof. Jan  D w orakow ­
ski (dyrekcja) i M aurycy Janow ski, art. Opery 
W arszaw skiej (śpiew).

19.00 — 19.25 XXII lekcja kursu  elem entar­
nego języka francuskiego, lek to r L ucien Roqui-
gny-

19.30 — 19.45 K om unikat rolniczy.
19.45 — 19.55 N ad program  Rozmaitości.
19.55 — 2.20 O dczyt p. t. „G recja archaicz­

n a"  w ygłosi p. Lech Niemojewski (dział „Historja 
sztuki).

20.20 — 22.00 K oncert operowy.
Sygnał czasu. Inform acje prasowe,

• 'A ' *» 0%Jt »“

Z teatrów świetlnych.
Kino Filharmonja. „K urjer C arski" z Możu- 

chinem  i Kovanko.
Kino Stylowy. „Złodziej z Bagdadu".
Kino Apollo. „Czy powinniśmy m ilczeć" z 

K onradem  Veidtem.
Kino Palace. „Trzech durniów  i  jedna dzie­

w czyna".
Kino Colosseum. „Złoty m otylek" z Lilą Da- 

mitą.
Kino W odewil. „K uijer carski" ■
Kino Splendid. „Czerwony błazen"
Kino Pan. „Czerwony Błazen".
Kino Corso. „M łyn w Sans - Souci’\
Kino Światowid. „Ulubienica W iednia" (Lya 

M ara i Harry Liedtke)

 --------- o:: o----------

ZE SPORTU
RADOMSKIE KOŁO SPORTOWE — „SKRA"

2 i 0 (2 : 0).
D ecydujące spotkanie o w ejście do kl, A. ro ­

zegrane na boisku w A grykoli przyniosło n ie ­
oczekiw aną porażkę bezw zględnie lepszej Skrze, 
k tó ra  jednak grała w yjątkow o słabo i b ędą  gor­
szą fizycznie zmusona była u leaz  na nadzwyczaj 
ciężkim, błotnistym  te ren ie  w ytrzym alszej druży­
nie R. K. S., grającej głównie siłą  i przebojami. 
N atom iast kom binacja i technika Skry  tak  nieza­
w odna w w arunkach norm alnych, tym razem  nie 
na w iele się przydała. W  drużynie radom skiej 
znakom icie grali obaj obrońcy, a także bram karz 
i  tym to głównie R. K. S. zaw dzięcza swe zw ycię­
stwo. W Skrze n ik t nie s ta ł na  zwykłym po­
ziomie; wszyscy grali poniżej formy. Obie b ram ­
k i zdobył Bulek. Sędziow ał p. Je rzy  G rabowski. 
Dzięki tem u zw ycięstw u R. K. S. w chodzi do kl.
A.

DRUŻYNY WARSZAWSKIE NA PROWINCJI 
POGOŃ — POLONJA (mecz przerw any).

Rozegrany w e Lwowie m ecz o m istrzostw o 
Polski pomiędzy sto łeczną Polonją a Pogonią zo­
sta ł po 45 m inutach przerw any w skutek  ulew ne­
go deszczu, przy  stan ie  1 :0  d la Pogoni. Mec* 
zostanie pow tórzony.

W ARSZAW IANKA — W A RTA  3 : 2  (3 :1 ).

P iękne zw ycięstw o W arszaw ianki, dla k tórej 
punkty  uzyskali Szenajch, Jung i Fijałkowski.

TURYŚCI -  LEG JA  2 : 1 (2 :1).

Legja poniosła w Łodzi n ieznaczną porażkę. 
Honorowy punkt uzyskał Żmuda.

Odpowiedzi R e d a k c j i .
Autora listu o brutalnym postępku oficera na

w yścigach w Poznaniu prosim y o nadesłanie listu 
podpisanego i zaopatrzonego adresem  autora. List 
poprzedni, jako anonim owy wrzuciliśm y do kosza.

mmm

„ C E R A “

IŃ A JS K U T E C Z N 1E J NISZCZY

O D C I S K I
SKORE ZGRUBIAŁA! BR0DAWKD

JS L A W If
W

W Y R O B U  
V L A B . C H E M ^ ,  
) FARM.

A  P. K O W A L S K I

Idealna zapraw a w oskowa
do podłóg bez szczotek.

S przedaż we wszystkich m ydlarniach i sk ładach 
ap tecznych .

L abora to rjum  „ P 0 L L A B 0  R**
Sp. z o. o.. W arszawa.

H ASZ9N9 DO SZ 9-
r i l l  nożne najnow szej 
U H  konstrukcji, gw a­
ran tow ane n a  15 lat od 
200 złotych. Życzącym 
na  20 rat tygodniowych, 
bez do liczen ia  procentów  
Urzędnikom państwowym 
bez zaliczki. Nie kupuj­
cie n igdzie dopóki prze­
konacie  się  osob iśc ie . 
Hurtowy skład, Okóń, 
Warszawa, Z ielna 11. Te­
lefon 121-65. tia  p ro ­
w incję wysyłamy cenniki 
Ilustrow ane bezpła tn ie .

OGŁOSZENIA
D R O B N E

W  W A R « 1 7 A W I C

SAMOCHODOWE
Kursy pryiińsk .ego fll. J e ­
rozolim skie 27, tel.50-57. 
Przyjm ują zapisy na  kur­
sy zaw odow e i dżen te l­

m eńsk ie , rozkładając 
sp łaty  n a  12 m iesięcy.

Robotnicy popierajcie swoje pismotodzienne
WARUNKI F F E M M E R A T Y :  w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zL 8.— Za zmianę adresu 50 gr. 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 00, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. P o s z u k i w a ­
ni e  I z z c f l z r c w a n l e  p r z c y  o  E0 p r o c .  t a n i e j .  Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proo. drożej. Ogłoszenia w numerach nie­

dzielnych o 25 procent drożej. Okład ogłoszeń w tekście 4-szpaitowy, układ zwyczajnych 8 szpaltowy. Za termin druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.___________

Redaktor naczelny dr. FELIKS PERL. Redaktor odpowiedzialny STANISŁAW DUBOIS. Wydawca RADA NACZELNA P. P. S. Odbito w drukami „Robotnika". Warecka 1, J


